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Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 


miacięcznie 2 korony; — za dwu- 
ruzewą dostawe do domu dopłaca się 
60 halerzy ; 


na prowincji: 
z jednorazową z dwuTacawą 
A przesyłką ! przesyłką 

resme . S0 K — bF36 Kk — h 
kwartalnie . 7, 50,! 38 „— 
miesięcznie . 2 „ 50,„! 3 „, — 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 5G4en. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 


X». 


Rękopisów Modakcju nie zwraca. 
f „Dziennik Połski* — Lwów, 
Adms | 7 płac Marjarki |. 7. 
Telefona Nr. Lol. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja. 

Wiedeń 27 września. Minister Rezek 
w dłuższej konferencji dal wczoraj komentarz 
do ostatnich uchwal komitetu wykonawca: go 
posłów czeskich. 

Praga 27 września. Hlas Naroda pi- 
sząc o uchwale komitetu wykonawczego posłów 
czeskich, powiad», że Czesi weszli na dobrą 
drogę, bo nie zapowiedzieli co robé będą w j- 
sieni, nie związali więc sobie rąk. Hlas Naroda 
kon:tatuje dalej, iż w Węgrzech nastąpiła zmia- 
na w zapatrywaniach, a mianowicie Węgrzy 
przychodzą də przekonania, że ugoda nie może 
się cpierać tylko na Niemcach i że C':esi są za 
ugodą sprawiedliwą i patrzą bez zawiści na 
rozwój ekonomiczny Wtgier. 

Rokowania ugodowe. 

Wiedeń 27 września. Konferencje mini- 
strów zustcjackich i węgierskich nad autonomi- 
czną taryfą celną trwały wczcraj od 10—1 ra- 
no i od 4—7 popołudniu. W popołudniowy.h 
obradach uczestniczył ta:że minister spraw za- 
granicznych br. Gołuchowski. 

Dziś dalszy ciąg obrad. 

Wegierscy min'strowie i referenci odbyli 
jednogodzinną narade przed popołudaiowem ple- 
narnem posiedzeniem. 

Komisja egzaminacyjna. 

Wiedeń 27 września. Minister oświaty 
w porozumieniu z ministrem spraw wewnę- 
trznych, zamianował na bieżący rok szzolny 
jako egzaminatorów przy rygorozach medy- 
czny h: I. Na uniwersytecie Jzg'e'lvń k m: ko- 
misarzem rządowym starszego lekarza powiato- 
wego dra Gustawa Belańskiego, zastępcą dy- 
rektora szpit»la św. Łizarza, prof. dra Stani- 
slawa Ponikł ; koegzaminatorem dla 2go rygo- 
rozum medycznego prof. dra M:cieja Jakubow- 
ski go, zasiępcą docenta dra Jana Raczyńskiego; 
koegzaminatorem dla trzeci:g> rygorozum medy- 
cznrgo prof dra Wladyslawa R'issa. zastępcą 
prof. dra Przemysława Pieaiążka. II Na uni- 
wersąytecie we Lwowi-: komisarzem rządowym 
radcę dworu dra Józefa Merunowicza, zastępcą 
inspektora sanitarnego dra Józefa Birzyckiego ; 
koegzaminatorem dla drugi: go rygorozum członka 
rady sanitarnej dra Emila Merczyński g% za- 
stępcą pri f. dra Stanisława Bądzyńskug'; ko- 
egzaminalorem trze'iego rygorozum prof dra 
Włodzimierza Łukasiewicza, zastępcą docenta 
dra Hilsrego Schramma. 

Dałej zamianował minister oświaty dla e- 
„ Aminów farmiceutvcznych: 1. Na uniw. w 
Krakowie, dla egzaminu wstępnego, egz: mina- 
‘torem z fizyki prof. dra Augusta W ttowssiego, 
z botaniki prof. da Józefa Rostafiństi"go, z o- 
gólnej Cher ji prof. dra Karola Olszewskiego i 
dia Juljan. Schramma ; przy rygorozum fırma- 

mtycznem komisarzem rządowym dra Gusta- 

1 Biel«ńskiego, zasięscą dra Stan. Pomkłę; 
egzaminatorem z rgólnej i farmaceutycznej 
chemji prof. dra Karola O!szewskiego i prf 
dra Juljana Sibra ma; z farmakcgaczji prof. 
dra Józefa Ł:zarskiego, nadto egzaminetorów : 
aptekarza Karola Łuczzę i za tęptę aptekarza 
Ksawerego Mikuckiego. 2. Na uniwersytecie we 
Lwowie dla wstępnego rgzaminu: egzamiaato- 
rem 2 fizyki pr: f. dra I.nacego Zakrzewskiego, 
z brtaniki prif. dra Tevfila Ciesielskiego, z 
ogółaej chemji prf. dra Bron's'awa Radziszew- 
aki go; przy rygorozam farmaceutycznem komi- 
sirzem rządowym dra Józefa Merunowicza, za- 
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stęrcą dra Józefa Barzycziego; egzaminatorem 
z ogoliej i farmaceutycznej chzmji dra Broni- 
sława Radziszewskiego, z firmakcgn:zji prof. 
dra Wazcława  Stbierańskiego;  egzaminato- 
rəm aptekarza Jakóba Poratyńskiego, zustępcą 
Karola Sklepińskiego. 

Niemiecka rada narodowa. 


Opawa 27 września. Wczoraj odbyło 
się tu posiedzenie mężów zaufania stronnictw 
niemieckich ze Śląska. U'hw»lono utworzenie 
niemieckiej rady narodowej dla Śląską. Zgro- 
mudzenie ukonstytuowało się zaraz jako rada 
narodowa i prowizcrycznym przewodniczącym 
wybrało dra Rochowańsky'ego, burmistrza m. 
Opawy. 

Komisja dla taryfy celnej. 

Berlin 27 wrześria. Komisja dla taryfy 
celnej obradowała wczoraj nad pozycją „szklo“. 
Uchwalona uwolnić od cła mikroskopy. 

Przy rozdziela: „Ni szlachetne metale i ich 
przetwory*, po krótkiej dyskusji, przyjęto tę 
pozycję według brzmienia rządowego i uchwa- 
lono uwolnić od cła instrumenty chirurgiczne, 
służace do operacyj, lub celów naukowych. 
W dyskusji generalnej nad tym rozdziałem, 
zwalczał r. Autrick kartele żelazne, wyzyskujące 
w niemeżl wy sposób państwo. 

Posel Broem=l oświadczył, że kwesta kar- 
telowa musi hyć jeszcze po skeń zeniu drugie- 
go czytania wyczerpująco w komisji omówiona. 
Nastęanie odroczono obrady do wtorku. 

Austrjacko-rosyjskie Tow. handlowe. 


Wiedeń 27 września. W:.zorej odbyło 
się tu generslae zgromadzenie korstytuujące 
austrjacko-rosyjskiego Towarzystwa handlowe- 
go i transportowego, którego celem jest popie- 
ranie handlu między Austrią a Rosją, a mia- 
nowicie bez eksportu do Rosj. W tym celu 
ma b,ć otwarte centrzlne biuro we Wiedniu i 
filje na granicy austro-rosyjskiej, oraz agentury 
w nijw.żniejszych ogniskach bandlu rosyj- 
skiego. M.nisterstwo handiu przyrzekło towa- 
rzystwu swe poparcie. 

Statut przyjęto bez dyskusji, poczem wy- 
brano członków biura. W zgromadzeniu prócz 
licznych kupców i przemysłowców wiedeński<h 
brali udział kupcy z M»skwy, Odessy, Warsza- 
wy, Pouwełoczysk iK jowa. 

Nowa rewizja, 

Poznań 27 września. Wczoraj odbyła 
się druga rewizja u jednego z członków komi- 
tetu wrześniańskiego, a m'anawicie u sekretarza 
tego komitetu dra Niegolewskiego. Żabrano u 
niego jakieś książki i listy. 

Walka kulturna we Francji. 


Nantes 27 września. W zoraj przed są- 
dem wojeunym, przy licznym u lziale publiczno 
ści, odhyła się rczprawa przeciwko majorowi 
Leroy L durie, oskarżonemu o to, że ze wzglę- 
du na swe przekonania religijne odmówił przy 
jęcia krmendy nad kompanią, przezna z3aą do 
interwencji pry przeprowadzaniu dekretu w 
sprawie zamkrięcia szkół korgregacyjrysh w 
miejscowości Douarnenez. Oskarżony podał się 
nistępnie do dymisji, która jednakże, ponieważ 
|Oóź1o wpłynęła, równała się odmówieniu po- 
słuszeństwa. Major Ladurie oświadczył, że su- 
mienie nie pozwalało mu współdziałać przy 
worowad:enin zarządz ń antyrelig jnych, a miały 
być przyt*m wypędzane kobiety i zwalone mury, 
co nie jest zadaniem armji. Nis pedał się po- 
przedaio do dymisji, poniew:ż spe dziewał się, 
że nig będzie do powyższej i:terwen'ji odko- 
menderowany. — Na tem zak: Ńzzyło się prze- 
słu: hanie oskarżonego, poczem zeznawali świad- 
kowie. Świadek jenerał Larnal oświadczył, że 
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Ogrószenia: 

Że jeden wiersz .pelilowy albo jeye 
miejsce 20 halerzy. 

Za eden wiersz petitowy w rubryee 
Nadesłano 46 halerzy. 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 
słowo. — Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzv. 

Beniesienia o ślnbach, zaręczynach 
iimue prywaine koniunikaty po 
Kronice za jeden wiersz pulitowy 
66 hulerzy. 


Gb 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie , na prowincji 


poranny .. 3 halerze ; 5 halerzy 
wieczorny. . 8 halerzy 10 halerzy 
me —— — |. il] 


w rozkazie podał otrzymane od pruf.kta zarzą- 
dzenie. Po przemowie oskarżyciela i plaidoyer 
obrońcy, orzekł sąd degradację majora Leroy 
Ladurie. 

Irlandja a Anglja. 

Londyn 27 września. O'Brien, przywód- 
ca partji nacjonalistycznej w Irlandji wygłosił 
wczoraj w Claremorris gwaltowną mowę, w 
której oświadczył, że obecnie nadszedł czas 
wprowadzena w życie zasad ligi irlandzkiej. 
Ezżystencję prywatnych właścicieli dóbr musi 
się uczynić niemożliwą za pomocą bojkotu i 
ostracyzmu. 

Rozstrzygnięcie konkursu. 

Kraków 27 września. Na konkursie na 
artystyczny afisz pierwszej doroczaej okrężnej 
wystawy dzieł artystów pelskich, zyskał 1-szą 
nagrodę projekt p. St nisława Fabijańskiego. 

Z izby sądowej. 

Kraków 27 września. W rozprawie 
przeciw włościaninowi Ptekarzowi, oskarżonemu 
o zamordowanie nieślubnego dziecka swej żony, 
przysięgli zażądali dodatkowego pytania w kie- 
runku zbrodni zabójstwa i potwierdzili je 9 glo- 
sami; na tej podstawie trybunał ogłosił wyrok, 
skazujący Piekarza na 7 lat kryminału. Obroń- 
ca i prokurator wnieśli zażalenie nieważności z 
powodu postawienia pytania co do zahójstwa. 

Surowica przeciw szkarlatynie. 

Wiedeń 27 września. Na zjeźłzie le- 
karzy ni mieckich w Karlsbadzie, lekarz wiedeń- 
ski dr. Moser, przedstawił zebranym swoją su- 
rowicę przeciw szkariatynie i złożył dowody, iż 
w 80 wypadkach surowica ta, której używano 
pod ścisłą kontrolą szpitalną, oka:ala się sku- 
teczną. Obecnie donoszą, że dr. Koerber, jako 
minister spraw wewnętrzay h wyznaczył 10.000 
koron na pierwsze koszta wyrobu surowicy, aby 
rozesł:ć ją də wszystkich szpitalów krajowych 
w Austcji. 

Straszny orkan. 

Rzym 27 w'ześnia. Według depeszy pry- 
watnej, nawiedził Catanię (aa Sycyl i) silny cy- 
kion, który uszkodzi wiele drmów. W mieście 
Modica wyrządził cyklon także wielkie szkody. 
Kilkanaście osób miał» zginąć. Daje się zauwa- 
żyć początkowa czynność Etny. 

OJ kilku dni czynne są oba wulkany na 
wyspach liparyjskich, mianowicie na Vulcano i 
Stromboli. 

Rzym 27 września. Agencja Stefaniego 
donosi z Medica: Dotąd znaleziono 100 trupów. 
Szkody wynoszą kilka milionów. Wule osób 
wyratowali z narażenem wlasnego życia wy- 
slani tam żcłnierze. Pismo Fracassa donosi 
z zastrzeżeniem, że w Modica zginęlo 400 osób. 
Niemiecki parowiec „Caprara* zatonął podczas 
wjazdu do portu Citanji. 

Catania 27 września. Orkan, któ-y szalał 
tu z niezwykłą siłą, wyrządził zwlaszcza w polu 
rgromne szkody. Ruch kolejowy przerwany. 
O rety, z1ajdują'e się w porcie, hyły podczas 
burzy w wielkiem niebezpieczeństwie. 

Syrakuzy 27 września. Z powodu sil- 
nago orkanu, potik płynący przez miasto M3- 
dica wystąpił z brzegów i zalał wiele domów, 
z których kilka zawaliło stę Kalkanaś'ie rodzin 
postradało życie. Prefekt z ir żynierem cywilnym 
i wojskiem udał się do M dca, aby wydać 
stcsowue zarz.dzenia. Pola stoją pod wodą. 

Syrakuzy 27 września. Nadchodzą z 
Modica coraz to nowe wiadomości o nieobli- 
czalnych szkodach, wyrządzonych przez orkan. 
Liczby ofiw nie stwerdzono jednak. Wiele 
osób znaleziono pod giu ami zawalonych do- 
mów. W miejscowości Sueli rzeka wystąpiła 


z brzegów i porwała kilka domów. 10 osób 
zginęło. Zachodzi obawa, że więcej osób utra- 
miejsce katastrofy wysłano 


eilo Życie. Na 
wojsko. 
Zaniepokojenie w Wenecji. 

Rzym 27 września. Dzienniki donoszą z 
Wenecji, że rozeszła się tam pogłoska, iż sala 
Bassarione w pałacu dożów wykazuje pęknięcia 
i rysy; wywalało to wśród ludności zaniepoko- 
jenie. Badanie, zarządzone przez władze, stwier- 
dziło bezpodstawność tych pogłosek. 

Trzęsienie ziemi. 

Taszkent 27 września. Jak donoszą 
z Kasgar, dało się tam dnia 22 sierpnia uczuć 
trzę-ispie ziemi, tak silne, iż wiele budynków 
zawa ilo się, a 100 osób zostało zabitych. W in- 
nych miejszowościach w okolicy Kasga-u utra- 
cilo życie wskutek trzęsienia ziemi ogółem 400 
osób. Trzęsienia ziemi powtarzały się do 3 wrze- 
śnia, poczem ustałv. 

Taszkent 27 września. Wskutek trzęsie- 
nia ziemi, które dało się uczuć w Kasgar i oko- 
licy, uległo zniszczeniu wielkie miasto Artusz. 
667 osób zginęl«, a przeszło 1(00 zostało po- 
ranionych. W ostatni:h 5 dniach daly się uczuć 
ponowne trzęsienia ziemi. 

Kongres górników. 

Commentry 27 wreśnia. Ziazd górni- 
ków 80 gł:sami przeciw 18 oświedczył się za 
zaprowadzeniem 8-zodzinnego czasu pracy w szy- 
bach, z włączeniem już w to czasu na zjazd 
i wyjazd z kopalni i pauzy na obiad. 

Straszna zemsta. 

Londyn 27 w'zśna. Z Waszyngtonu 
donoszą o strasznym wypadkn. Niejaki Mackee 
starał się o córkę właściciela hotelu pod „Zło- 
tym orlem.* Otrzemawszy kosza postanowił 
zemścić się i pcd hotel podłożył dynamit. Gmach 
cały wskutek eksplozji wyleciał w powietrze; 30 
osób, a między niemi właściciel hotelu i jego 
żona, zostalo cieżko ranionych. 

Ponieważ w botelu tym mieszkał przed kil- 
ku dniami prezyient Stanów  Zjednoczenych 
Roosevelt, eksplozja ta dała powód do pogłoski 
o zamachu anarchistycznym na prezydenta. 
W chwili eksplozji atoli prezydent w hotelu już 
nie mieszkał, a zamarhu dokonał nie anarchi- 
sta, lecz odrzucony konkurent. 

Śmiertelny pojedynek. 

Paryż 29 września. Wczoraj odbył się tu 
pojedynek z wynikiem śmiertelnym między dwo- 
ma studentami Polakami. Niejaki H-nryk Bal- 
kiewicz z Warszawy mieszkał w jednym domu 
wraz z swym kolegą i przyjacielem Wacławem 
Niecizglewiczem. Przed kilku dniami posprze- 
ezali się, gdyż Bałkiev icz rzucił podejrzenie na 
Niecięglewicza. iż zabrał mu brzytwę. Na drugi 
dzień chcial Belkiewicz przepros ć Niecięzlewi- 
cza, ten atoli przeprosin nie przyjął, lecz wy- 
zwał B-łkiewicza na pojedynek na pistolety. Po 
pierwszym strzale Belkiewicz trafiony kulą 
w skroń padl nieprzytomny i w godzinę skonal. 
Niecięglewicza aresztowano. 


Budapeszt 27 września. Wielką sensa- 
cję wywołał tu fast, iż w nowym gmachu sej- 
mowym popękały wszystkie marmurowe ściany. 
Szkoda wynosi przes'ło pół miljona koron. 


KRONIKA. 


Djarjurz Iwowyzi 

Sobota 27 września. 

„Panorama R cławicka*, ma placu powystawo: 
wym Od godziny 9 rano aż do zmierzchu 

F Iharmocja lwowska:  Konrert inauguracyjny. 
Poszątek o godzinie 7'/, wieczorem. 


Teatr miejski „Świat na opek*, fantastyczno- 
burleskowa operetka. Początek o godzimie 4 wie- 
czorem. 


Kalendarz Sobota 27; Kosmy i Damiana. — 


Damiana. (14): Wozn. cz. Kreata. Wschód słońca 
o godzimie 6 minut —. tacaódń o godzinie 5 
minut 41. 


Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 
+ 35”R Pog'dz 

Posied'enie Komitetu csntr:lnego Woj- 
ciech hr Dzieduszycki zwułał centraloy komitet wy- 
borczy na dzień 28 bn. na godz. 4 popołudiiu do 
gmachu galic. towarzystwa kredytowego ziemskiego 


DPHENRIS POLSK z dnia 27 września 1503 a. 


celem narady nad ważnemi, a niecierpiącemi zwłoki 


sprawsmi. 

Mianowania. Lekarzem okręgowym w Dziko- 
wie starym w pow. cieszanowskim, mianowany Zo- 
stał dr. Jan Hryniewiecki. 

Zmiana własności. D bra Pacyków wraz 
z Zagwoździem własność dotąd p Mieczysława Bryk- 
czyńskiego nabył hr. Adam Tarnowski za kwotę 
820.000 koron. 

Doroczne strzelanie o gęsi i sól, na Strzel- 
nicy miejskiej, odhędzie się w niedzielę, dnia 28 
i w poniedziałek, dnia 39 bm., poczem strzelanie 
tegoroczne ukończonem zosianie. 

Występy Modrzejewskiej we Lwowie. 
Na podstawie umowy, zawartej z dyrektorem teatru 
lwowskiego, p. Pawlikowskim, rozpocznie pani He. 
lena Modrzejewska w październiku występy gościnne 
na scenie uaszej Występy te, potrwają do końca 
listopada. Ze Lwowa pojedzie pani Modrzeje»ska na 
występy gościnne do Krakowa. Obecnie bawi nasza 
znakomita artystka w Kopaczewie w Poznańskiem 
u rodziny swego męża, a daia 10 peździern ka przy 
będzie do Lwowa. 

Zarządzenie policyjne. Dyrekcja policji ogła: 
sza: Celem ureguowania dojazdu do sali koncerto- 
wej „Filharmonji* w gmachu hr. Skarbka w czasie 
odbywających się koncertów, balów i t. p. zebrań 
towarzyskich, uszykowania powozów, oczekujących 
widzów, tudzież odjazdu po koncertach postanawia 
się, co następuje: 1. Dojazd dozwolonym jest tylko 
od strony ulicy Hetmańsk:ej do głównego portalu 
gmachu Skarbkowskiega ; 2. powozy, oczekujące wi 
dzów, stawać mają w ulicy Hetmańskiej na prze 
strzeni od wyloty ulicy Skarbkowskiej ku  zabado 
waniu krajowej dyrekcji skarbu wraz z powozami, 
oczekującymi widzów z teatru miejskiego. Z tych 
stanowisk pojeżdzać mogą powozy przed główny 
portal gmachu Skarbkowskiego tylko pojedynczo (je- 
den za drugim), na wezwanie właściciela wczu lub 
gościa; 3. odjazd  dozwolonym jest wyłącznie 
w ulicę Teatralną lub w ul. Skarbkowską; 
4. w miejscach, gdzie p'esi przechodzą przez ulice, 
obowiązan: są woźaicy jechać stępo. z zachowaniem 
jak największej ostrożności i stosowsć się bezwarun- 
kowo do wskazówek i p leceń, dawanych przez 
straż bezpieczeństwa, służbę pełniąrą; 5. stosownie 
do przepisu $ 42 regulaminu dla fiakrów i dorożka 
rzy, winien jest woźaica Żidać i odebrać od gościa 
należytość taryfową za jazdę przed rozpoczęciem tej 
jazdy Wykraczający przeciw powyższym  prrepisom, 
ulegną karze, w myśl ces. rozp. z 20 kwietnia 1854 
ur. 96 Dz. p. p. 

W wycieczce do Wiednia urządzonej przez 
iwowską czytelnię kolejową, wzięło udział około 800 
osóh Ze Lwowa odeszło 17 wagonów II i III kl. natło- 
czonych wycieczkowcami po sam sufit prawie. Trzy 
wagony zerezerwowano dla uczestników, którzy wsią- 
dą na stacjach Przemyśl, Jarosław, Rzeszów, Tar- 
nów i Kraków Charakterystyczaem jest, że przewa- 
żną część wycieczkowców, stanowili lwowscy żydzi 
— kupcy, którzy korzystając z taniego przejazdu 
pojechali do W.ednia nie dla przyj-mności, ale dla 
załatwienia swych interesów handlowych. 

Dezerter. Komenda 80 p. p. doniosła wczo: 
raj policji, że zbiegł z Galicji, prawdopodobnie do 
Ameryki, rezerwista tego pułku Uszer Schwarz. Po- 
wodem ucieczki... Uulust zum Dienen. 

Skradziono Anastazji Brzozowskiej, zamieszka- 
lej przy ulicy Polnej l. 54, książeczkę galicyjskiej 
Kasy oszczędności nr. 126.610, opiewającą na 14 
koron 

W rocznicę odsiecry Wiednia przez króla 
Jana III, odbyło się w kościele na Kahlenbergu pod 
Wiedniem dnia 21 bm. nabożeństwo urządzó e za 
inicjatywą polskiego stowarzyszenia „Strzecha“, które 
wraz ze swym prezesem, p. Bień owskim i liczną 
rzeszą Polaków z różnych warstw społecznych, było 
na tem nabożeństwie obecne. Sumę celebrował o, 
Kukliński, a kszanie stosowne wypowiedział o. Lu 
trzykowski. obaj ze zgromadzenia OO  Zmartwych- 
wstańców przy kcściele polskim w Wiedniu. Pod. 
rzis nabożeństwa zebrano dość  obfitą skladzę na 
fundusz chóru polskiego przy kościele polskim, zało- 
żonego pod przewodnictwem p. Tomaszewskiego. 
Po nabożeństwie odśpiewano hymn: „Z dymem po- 
Żarów” Następnie liczne grono zebrało się w re- 
stauracji w „Krapfenwald* na ws ólsy ebiad. 

Złożenie serca Ś. p. Kardynała Ledó- 


chowskiego odbyło się dnia 24 b. m. w katedrze ! 


gnieźnieńskiej. Umieszczone w srebrnej puszce, nie- 
sione było serce zmarł+go purpurata w uroczystym 
pochodzie z pałacu arcybiskupiego do katedry na 
noszach, podtrzymywanych przez ks. prałata Ms- 
szczyńskiego i ks. kanonika Sporsa. Pochód żalobny 


prowadził ks. biskup Likowski. Postępowa'i za nina 
ks. arcybiskup Stablewski, prawie wszyscy czlonko- 
wie obu kapitul: gnieźnieńskiej i poznańskiej 
i dwieściekilkudziesięciu kapłanów i kleryków. Z ro- 
dziny zmarłego kardynała byli obecni dwaj jego sy- 
nowcowie: hr. Mieczysław (syn hr. Jana) z Warsza- 
wy i hr. Ledóchowski (syn hr. Antoniego), rotmistrz 
w ułanach z Galicji, dalej br. Juljusz Ostrowski 
z Tomaszowa, hr. Aleksandrowicz, oraz sędziwa hr. 
Teresa Ostrowska, Siostra Miłosierdzia. Po nabnżeń- 
stwie i przemówieniach, orszak żak bny udał się do 
kaplicy Bogorjów. Tu czekała umyślnie w: murze 
wykuta framuga na przyjęcie urny z sercem Ś. p. 
kardynała Ledóchowskiego. Po odprawieniu ostatnich 
modlitw, umiescil ks. prałat Meszczyński serce 
ś. p. kardynała w przygotowanej framudze, gdzie je 
zamurowano. 

Straszną śmiercią zginął tapicer Ludwik 
Gasse w Paryżu, na bulwarze Diderota. Nieborak, 
wypuszczony ze szpitala po ciężkiej chorobie, prze- 
chodził przez ulicę w chwili, gdy toczył się zwolna, 
ważący kilkaset cernarów walec parowy, prasujący 
asfalt. Gasse upadl, widocznie w przystępie osłabie- 
nia, i został przez wale literalaie spłaszczony. Me- 
chanik, kierujący olbrzymim walcem, nie mógł z poza 
niego widzieć, że ktoś leży na drodze. 

Dziennik żebraków począł wychodzić w Pa- 
ryżu. Nie zajmuje się on ani polityką, ani sztuką, 
pomieszcze tylko wiadomości „fachowe*. Najciekaw- 
sze są Ogłoszenia. W pierwszym numerze można 
wyczytać następujące: „Poszukiwany jest ociermniały, 
umiejący grać na flecie"; „Poszukiwany jest kulawy 
do uczęszczanyth kąpieli morskich. Pisrwszeństwo 
mają osoby, pozbawione prawej ręki”. Dalej ten 
dziennik zawiera wykaz wszystkich ślubów,  pogrze- 
hów, chrzcin i imienin ludzi bogatych w Paryżu. 

Alkohol w p stylkach. W Binghamton, 
w Stanie Nowejorskim, utworzyło się towarzystwo 
akcyjne pod nazeą „Compressed S irits Co., ma- 
jące na celu kondensować whisky w małe pastylki, 
które będzie moża noić w kieszeni od kam zelki. 
Wynałazcą tych pastylek jest p. Karol Obendaugh, 
mieszkaniec Binghamtonu, który spodziewa się że 
wywoła przewrót w całym handlu sp'rytualiami. To- 
warzystwo akcyjne rozporządza kapitałem 1 miljona 
dol, a grono finansistów z Nowego Jorku i Balti- 
more, należy do liczby akcjonarjuszów. 

Pancerniki w XVI wiekn. Oficer angiel- 
ski, major Fiedl, znalazł w starych rękopisach Ja- 
pońskich reprodukcję pancernika, zbudowanego 
w wieku XVI Był on w kształcie ropuchy, cały po- 
kryty blachą żelazną i miedzianą i zaopatrzony w dwa 
stery — jeden na przedzie, drugi w tyle. W środku 
była maszynerja, w formie dwunastu wioseł, które 
dwunastu ludzi w ruch wprowadzało. Pancernik 
był uzbrojony w dziesięć armat. A więc przyslo- 


we raz jeszcze się sprawdza: — „nic nowego pod 
słońcem". 
Hotele. Według urzędowej statystyki, Szwaj- 


carja posiada 13: 3 hoteli, w których znajduje się 
po 50 lóż k, 380 od 51 do 100 łóżek. 193 od 101 
do 300, 20, w których liczba łóżek przewyższa 300, 
oraz kilka, które posiadają po 6: O i więcej Ogóina 
zatem liczba: hoteli 1746, a łóżek 104 *76 Kapi- 
tał włożony w te przedsięb'orstwa obliczają w przy- 
bliżeniu na 600,000 000 franków. 

Almanach Botajski  Zuany jest powsze- 
chnie Almanach Gotajski, zawierający spis wszystkich 
przedstawicieli rodów królewskich, książęcych, hra- 
biowskich, oraz ważniejszych wiadomości. Otóż 
w czasie odwiedzin trzech wodzów boerskich w Ho- 
landji, w hotelu, w którym stanęli, ktoś wypisa 
na liście wszystkie zwycięstwa odniesione przez nich, 

— Co to takiego? — spytał pewien turysta 
Anglik. 

— To Almanach Botajski — brzmiała odpo- 
wiedź włlaścici la hotelu 

Poczta elektryczna. Neapolitański wynalazca 
Piscicelli-Taeggi, przedstawił włoskiemu ministrowi 
komunikacyj projekt nowrgo systemu poczty. Zamie- 
rza zbudować napowietrzcą kolej eleztryczną, mkną- 
cą po drucie, zawieszonym o 15 metrów powyżej 
ziemi. Owa kolej, przewoziłaby druki i listy z szyb- 
kością 400 klometrów na godzinę. tak, iż poczta 
z R:ymu dochadziłahy w dwie godz ny do Medjola- 
nu. Skrzynki do listów mają być z aluminium i 
ważyć po 35 kilogr. Koszta budowy obliczono pe 
3000 birów od kilometra. Minister obiecał poddać 
ten projekt do oceny fachowców. 

Granat czeski (pyrop) można uważać za je- 
dyay słowiański szlachetuy kamień Różne gatun:i 
granatów znajdują się w różaych krajach i mają 
ro?maite kolory. Najbardziej znanymi gatunkami są: 
granat indyjski (almandyn), koloru  wiśniowego, 


——— 


krwawego, niebiesko czerwonego itp.; odmiana ta 
znajduje się w Azj: Moiejszej, na Cejlonie, oraz 
w Czechach pod Kolinem Granat syberyjski „grós- 
sulan“, jest zielonawy lub żóltawy, granat „hesso- 
mit“ z Cejlonu i Piemontu ma barwę pomarańczo- 
wo-różową, zwyczejny granat tyrolski jest koloru 
ciemnego, mniej przeźroczysty, a znajduje się tež 
w Tatrach. Granat czeski „pyrop jest odvianą 
najładniejszą, ma kolor czysto ciemno-krwawy i znaj- 
duje się w ziarnach wielkości grochu lub mniej- 
szych, rzadko większych, zarośnięty w kamieniach 
koło Trybiic, Podsedzie i Roweńska. Właścicielami 
kopalni są hr. Schónhornowie i największe  pyropy 
oszlifowane przesyłają od lat kilkuset w darze Ojcu 
św. na krzyże kardynalskie. Jedyny granat czeski 
wielkości jajka golębieg» znaleziono przed laty 600 
za panowania Karola IV i sprzedano za 40.000 ta- 
larów saskiemu skarbowi królewskiemu, gdzie się 
dotąd znajduje. 

Ohkłopiec adoptowany przez gimnazjum, 
Mosk. Wied podają ciekawy wypadek adoptow. nia 
przez jedno z g'mnazjów moskiewskich, biednego 
chłopca bezdomnego, który się zwrócił do nauczycieli 
z prośbą © przyjęcie do gimnazjum Przed tygodniem, 
podczas egzaminów wstępnych do trzeciego gimna- 
zjum moskiewskiego, zjawił się chłopies- uliczny, 
bosy, okryty lachmanami i poczał prosić, aby go 
przyjęto do gimnazjum. Zdarzyło się, łe w tej 
właśnie chwili dyrektor gimnazjum i dwaj nauczy- 
ciele znajdowali się na dziedzińcu gimnazjalnym. 
Chłopiec rzucił sę z płaczem do nóg dyrektora, pro 
sząc o przyjęcie do gimnazjum, oświadczając, że 
chce się koniecznie uczyć Ledwie zdołano chlopca 
podnieść i uspokoić. Wtedy opowiedział, że przywie- 
ziono go do miasta, gdy miał lat siedm, że nie pa- 
mięta ojca, nie ma w Moskwie żadnych krewnych ; 
pamięta tylko, że ojciec był cieślą z gubernii rjazań 
skiej. W ciągu 5- 6 lat chłopiec żebra? w Moskwie, 
sypiejąc zimą w przytułkach noclegowych, latem zaś 
w okolicy Moskwy. W przytułkach nauczył się czy- 
tać, potem spotkał pewnego byłego gimnazjalistę, 
który nczył go religji, języka rosyjskiego, geografii 
i arytmetyki. Niewiadomo jak dlugo trwała ta nauka, 
wreszcie „nauczyciel* wyjechał z Moskwy. Opowia: 
danie chłopca okazsło się zgodaem z prawdą. Perso- 
nal nauczycielski giranszjum postanowił zająć się 
losem chł pca, dano mu mieszkanie, życie i chłopiec 
przygotowuje się do wstąpienia do gimnazjum. 


Walka z hazardem w Chinach. 


Coraz bardziej społeczeństwa poczynają 
walczyć z zamiłowaniem do gier hazardownych, 
do hazardu wogóle, ale wałka idzie opornie. 
Może na szulerów i miłośników zielonego sto- 
lika byłby dobry taki sposób. jakiego użył pe- 
wien chiński dygnitarz, rządca miejscowości 
Czyczykaru w prowiacji Che lutsen. 

Eneręiczny Chińczyk wydał, wedlug gazety 
Aschub d następujące rozporządzenie: 

„Doszło do mojej wiademośi, że w okoli- 
cacb miasta Czyczykar i w samem mieście, 
znajdują się źli ludzie, którzy nie pracują. lecz 
zajmują się karciarstwem i innemi grami bazar 
dowemi i nie słuchają rozporządzeń wladzy. 
Znajdują się także tacy źli żołnierze policji, że 
dla interesu ochraniają domy gry i karciarzy*. 

Tu, po serdecznej naimowie do porzucenia 
gry, następuje wyliczenie kar: 

„Grający w karty i inne gry hazardowe 
będzie karany 100 uderzeniami kija i nosze- 
niem kangi na szyji w ciągu 2 miesięcy. Ka- 
rze tej podlegają zarówno żulłuierze, jak inni 
mieszka ńty. 

Właścicieli domów gry po raz pierwszy 
podlegają karze 100 kijów i noszenia kangi 
przez 3 miesiące. 

Scbwytany na grze urzędnik, będzie wyda- 
lony ze służby, otrzyma karę ciel-sag i nosić 
będzie kangę 

Jeżeli gracze będą się zhierali gdziekolwiek 
na grę, podlegną karze 100 kijów i wysłaniu 
de innego miasta na trzy lata; za drugim ra- 
zem, orrócz kary 100 kijów. będą wysłani do 
miejscowości, odlcgł=j o 3000 li (1500 wiorst). 

Kto będzie dawal schronienie osobom, ska- 
zanym na zesłanie, ten sam otrzyma 50 kijów 
l zostanie zeslany na dwa lata. Za drugim ra- 
zem — czeka go kara 100 kijów i zesłanie na 
trzy lata. 
o ë 

Czy pijany traci potzytalność? 

(W krymnalistyce, ma „cpilstwo* własne 

swoje paragrafy, z zasady jednak, o ile lekzie 


UMIZŃSIE POŁBM: z dria 27 wrzesnia * 02 
opiłstwo mnie: lub więcej ostro bywa karanem, 
o tyle zbrodnia lub występek w stanie zupel- 
nego opilstwa oopelniony. karany bywa o wiele 
łagodniej, niż taki sam występek przez zupelnie 
trzeźwego popełniony człowieka. Jest więc w tym 
wypadku pijaństwo okołicznością legodzącą. 

Wobec tego, że państwo, czerpie ze sprze- 
daży trucizny-aikoholu znaczną część swych do- 
chodów, rewanżuje się swym cdbiorcom, wy- 
dając dla nich specjalnie iagodne ustawy. Ze sta- 
newiska więc państwowego, byłoby wszystko 
w porządku, gdyż — ręka rękę myje, inaczej 
jednak zapatrywać się powinno na rzecz tę sa- 
mo społeczeństwo, dla którego pijaństwo jest 
jedną z klęsk najstraszniejszych. 

W jednym z handelków lwowskich, sie- 
działo przed kilku dniami wieczorem przy piwie 
grono dobrych znajomych i rozmawiiało o zgu- 
bnym wpływie alkoholu na cyfre popelnianych 
zbredai, W ciągu rozmowy, węłoniły się dwa 
zdania. Dr. K. twierdził, że czlowiek pijany traci 
zupełnie przytomuość i za swoje czynneści nie 
może być wówczas odpowiedzialny, p. S. znowu, 
twierdził przeciwnie, że człowiek, który po trze- 
źwemu zapanować nad sobą potrafi, i w stanie 
zupełnego opilstwa zupełną władzę umysłu za- 
chowa, i to aż do chwili wyczerpania sił fizy- 
cznych, które objawia s'ę zapadnięciem w sen. 

Dyskusja teoretyczna przeciągała się, wresz- 
cie jeden z obecnych, zaproponował dokonanie 
eksperymentu, któryby kwestję rozstrzyguąl. O- 
mówiono warunki i przystąpiono bezzwłocznie 
do jego wykonania. 

Na oko, wyglądał ów eksperyment na zwy- 
kły żart pijacki, wobec tego jednak, że brali 
w nim udział ludzie starsi, poważni, a wcale nie 
pijacy i o poważną w zasądzie rzecz chodziło, 
podamy caly jego przebieg. 

Pan S miał udowodnić, że znajdując się 
w stanie zupełnego opilstwa, składać będzie 
dowody przytomności umysłu aż do chwili za- 
pelnej fizycznej bezwładności, że więc, nie- 
prawdą jest, by człowiek pijany nie wiedział 
sam co czyni. 

W tym celu pan S. musiał w oczach swych 
towarzyszy — upić się, a potem wykonać dane 
sobie polecenie. 

Część pierwszą programu, t. j. upicie się, 
zdełało wykonać medjum w ciągu już jednej 
godziny, za pomoca butelki koniaku i dwu bv- 
telek wina. Pan S. upił się kompletnie. Jezyk 
plątał] mu się tak, że tyiko kelkotanie wyd: by- 
wało mu się z gardła a nogi odmawialy posłu- 
szeństwa. 

Wtedy przyniesiano piaskiem napel ioną 
szklankę, wetknięto weń krótką świecę tak, by 
ta 1 centymeter po nad piesek wystawała, 
wierzch piasku posypano na pół centymetra 
grubo prochem strzelniczym, wreszcie zapalono 
świecę i postawiono na stole przed pijanym, 
z poleceniem, by ten 30 razy świecę tę zgasił 
i za każdym razem znowu sam ją zapahi. 

Pijany wziął w ręce podaną sobie paczkę 
zapaler, popatrzył szklanym wzrokiem na podsta- 
wioną sobie pod nos nalacą sie w prochu świe- 
cę i jakby nswnół cprzytomniawszy, jął się ro- 
boty. Z zachowania się pijanego było wido- 
cznem, że jest on b:daj instynktownie zupełnie 
świadomym trudnego zadania i że czuje ocię- 
żałość i niedołęstwo swych członków. W.do- 
cznem bylo, że paraliżowany alkoholem mózg 
pijanego pracuje i usiłuje dopomódz ubezwla- 
dnionym rękom. Pijany, świadom był niebez- 
pieczeństwa, na jakie byłby narażony, gdyby 
z ogniem obcbodził się nieostrożnie. 

Prwoli, wśród naprężonej uwagi reszty 
swych towarzyszy, pijany kolysząc się przysunął 
szklankę tuż do ust swoich i dmacbnął krótxo 
a silnie, tak by płomień nie zdołał liznąć czer- 
nej powierzchni prochu. Ułało mu się to. Bel- 
kccąc coś niezrozumiale, a zadowolone z pierw- 
s'ego powodzenia, wyjcło medjum zapałkę i po- 
wolutku zbliżyło ją do knota. Świeca zabłysła 
znowu, a wtedy równie ostrożnie odrzucił pi- 
jany cd siebie zapalkę. 

Gaszenie i zapalanie świecy, odbywsło się 
powoli, a coraz powolniej, gdyż wobec stapnio- 
wego wypalania się świe:y, coraz mniejszą była 
odległość płomienia od prochu i niebezpieczeń- 
stwo wybuchu większe. Pijany wiedziai o tem, 
coraz też ostrożniej bral się do dziela. Pet spły- 
wał mu z twarzy, oddechsł ciężko, oczy kłeily 
mu się, a ręce trzesły ze zmęczenia, widocznew 
było, że człowiek tea, pomimo umysłowej swej 


świadomości tego co czyni, ostatków sił doby- 
wa, by swe ręce posłusznemi ssej roli uczynić. 

Po dwudziestem zapaleniu świecy, pijany 
usiłował powstać i zachwial się — sunge w tył 
wraz z krzesłem. Pospieszono mu na pomoc i 
podtrzymano. „Ogień jest już na równi z pro- 
chem, gasić już więcej nie można* — wybel- 
kotał ledwie zrozumiale pijany i w tejże chwili, 
jakby na potwierdzenie tych słów proch syknął 
i całą izbę wypełniły kłęby białego dymu. 

Okazało się, że pijany bardziej zwracał 
uwəgęẹ na proch i ogień, niż wszyscy inni a 
zupełnie trzeźwi jego towarzysze, siedzący przy 
tym samym stole i pierwszy spostrzegł niebez- 
pieczeń<two. 

Po wybrchu, wyczerpany z sil p. S, zasnął 
w mgnieniu oka. 

Ostatecznie więc okazało się, że człowiek 
będąc najkompletniej pijanym, może wiedzieć 
jeszcze co robi i jest w stanie zdać sobie spra- 
wę z tego, co się dzieje koło niego. 

Otwiera się więc nowe pole studjów dla 
psycholegów, lekarzy i kryminalistów, dia tych 
jednak tylko, którzy nie zechcą zbyt często — 
eksperymentować. 


Dziai ekonomiczny. 
— Wiedeń 26 września Zamknięcie gie < 
s godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakłada kreće. 
184*—, Akcje węg. Zakl. kred. 726 —, Aks a 
tnglobaaku 37450, Akcje Unionbauku 540 —. 
Akcje Laenderbanku 39650, Akcje  Bankvrtin 
„57 —, Akcje Bodensredit 935'—, Akcje g:1. 
taaku hipotecznego 538: —, Akcje kolei państ. 
71525, Akcje kolei poladn. 71:25 Akcji traw». 
d. a) ——, lit. b) —*—, Akcje kole Elbet 1. 
6350, Akcje kolei Północnej 5769 Akcje koleji 
«aralowieskiej 565 —. Akcje Alpiny 37425 
txe Rima Muranji 406 50, Akcje pragskiegu : - 
*arzystwa żelaznego 1512 --, Akcje fabryki bro: i 
32550 Akcje tureckie tytoniowe 32250 Oby; 
«zg. ademe. 97 85 Renta majowa i1095 Aut, 
«zła koron 9995, Węgierska renta koron. $7 90 
8 i listy Tow. kred. ziemsk. 9640, 4 pw. 
iny Banku kraj. 97'--, 4 i pół proc. listy Bez u 
zuj, 101%—, 4 proc. listy Banku hipot. 96 50, 
i poł proc. listy Banku hipot. 106*60, 5 proc. 
l sty Banku hipot. 140° , 4 proc. Gal. oblig prozia 
98'80, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9685, 
4 »roe. pożyczka m, Lwowa 9485 Losy turesz e 
115:—, Marki 117'10, Ruble 253 50 
, 4 GUS 26 września Kurs giełty =i¢- 
saskiej. 
tosy a) procentowe: Austr. zakl. kr. zobi p. 
+ : 1880 3 pros. 265: -- ; Austr. zakl. kr. z. ot. 
z r 1889 3 proc 283—; Tow  żegi. na Du- 
nfs 100 zł. m. k. 4 proc. —'- ; Uregulow Du- 
ja s 1870 100 zł. 5 proc, 288*—; Weg Banku 
«s. po 100 zł. 4 proc. 255 — ; Pożyczka serbzka 
sm po 100 fr 3 proc. 8925; Tureckie obi. 
~em. kolej. po 400 fr. 11375 b) bezprocen'owa : 
'sdapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19 10; Zakł. kredyt. 
à b. i p. po 100 zł. 430 —; Clary 40 zl. m. k. 
207'—-; Pożyczka m Insbruku 20 zł. 89 —; Losy 
Krakowa 20 zł., 79 —; Pożyczka «c. Lublany 
~- sł. 78:—; Ofen 40 zł. 196—; Palfy 40 zi- 
k. 188: — ; QCzerw. krzyża austuj. tow 10 zł. 
54 90, Czerw. krzyża węg tow. 5 zł. 2730; Los. 
«wd are, Rudolfa LO zł. 67 —; Salma 40. zł. m. 
. 246-— ; Pożyczka salcburska 20 zł, 82 —; 
vłezka St Genois 40 zł. m. k., 26%*—; Losy 
taamalke m. Wiednia z 18 4 roku 425' —, 
~ Wiedeń 26 września (Ghełda towa- 
jg) Cukier surowy od £ 1780 do —'—, Tes- 
d asja spokojna Nafta galicyjska od k. 32*— do 
—* . Tendencja niezmieniona Spirytus od korom 
40 — do —'—. Tendeacja bez zmiany 
— Berlin 26 września Przy zamknięcia 
waorajszej gieldy: Kredyty 215'40,  Staatsbahny 
15350, Disconto Gomandit 187:25 Berlińskie Tow. 
'aadl. 15640 Laura 208 4). Bochumery 180*—, 
Xəlej połud. wschodnio-pruska 79'- , Ruble za go- 
śakę 21695 Kolej warszaw wied. 181 25 Kolej 
zarza Śródziemnego 8850, Kolej Meridionaina 
129:50, Losy tureckie 122 25 Renta włoska —'—, 
Harpener* kopalnie węgla 167 40. Kolej Marien- 
iarg<Mławka 74 50. Konsolidation Lom- 
burdy 2050, Kolej Henry 97 10, Niemiecki bank 
aszodowy 117—, Kanada Profered 138 73; Akcje 
'eglugi hamburskiej 10 50; Warszawa krótka 
(Kurz Warchau) 216 —. 
Bertin 25 września Austrjackie banknoty 
1540 spirytus 4:*90. 


— Frankfurt 26 września. Austr. kredyty 
21575; Kolej państw. 15350; Laura —'—; 
Diseonto 187*30; Alpiny —'*—. 

— Paryż 26 września. 3% renta 10007; 
mąka 3"*05. 


NNS Ti T LJ 
Drobne (głoszenia 
po 3 halerze za siewe. Najmaiejsze ogłoszenia 30 bai 
ag lekoy] fortepianu najnowszą metodą po naj- 
Udzielam przystępniejszych cenach. aer + alici 
Kurkowa 4, parter. 


przeniósł 


Adwokat Dr. Błażejowski każe 


swoją pod or. 31 nl. 

Wałowa. 69 
- współpracownik w biu ze pośredoiczeń śp. 
Długeletni Kczło*-kiej, Alèksander Lisowicz, objął kie- 
rownictwo biura „Birkle*, Rynek 4i. Ma do polecenia: 
Nanczycielki, bony, oficjalistów i wszelka służbę do 


mową 203 
Fortepian Bos: ndortera, krótki w dubrym stauie, sprze- 


dm za 2-0 złe, również pianino czarne, 
krzyżowe, 2*0 Kopernika 14, Wojnarowicz. 704 


Handel towa bw imięszanych F. ŚWIETLIKOWEJ w Bo- 
horodczanach przyjmie zaraz dwó h praktykan- 
tów z ukończoną 2 realną lub gimnazjaloa Blższej wia- 
dı mości udziela się tamże lstow nie. 105 


i N jrowsze francuskie terr: koty, 
Cporny wybór | b ¿enzy wyroby g-lanteryjne z b on- 
zu, skóry, drzewa i ze szkł: otrzym ł i poleca Magazyn 
sztnk pięknych STANISŁAW GABRIEL, Lwów, ul. Karola 
Ludwika 1. 645 


UZŁIEDNIE IULIKI 2 dnia 27 wrześcia 1YLZ ;. 


„gą Z francuskiem, niemieckem i muzyką, 
Maturzysta szuka lekcji. Poste restante M. M. Dłu- 
gosza 23 207 


EE c 
majątki ziemskie w różnych ok: lc:ch 

Ni sprzedaż kraju zbadane przez uas TA iub na- 
sz ch fachowych mężów zaufania. Dzierżawy wię szych 
i raniejszych folwarków także z gorz-ini«mi. Realności 
w Lwowie i na prowincji poleca i zlecania przyjmuje 
L: owska Izba załatwień piac Dąbrowskiego I 5 155 
Osaba inte igentna, stusz', samoistna, znajdzie utrzy- 
manie całe z mieszkaniem przy familii brzdziet- 

nej. Wiadomości z grzeczności udzieli Lisowicz w biurze, 


Rynek 41, 710 
Pan A lub uczeń, zn jdzie za umiarkowaną cenę 

pomieszczenie z 'roskliwą cpieką. Fortepian 
w domu Ulica Kal'cza 1. 8 IL p. na lewo. 


Panna 


uczę zczająca na kursa akademickie, zn jdzie 
umieszcz-ut3, pokój osubny, Teatralna 10, III p. 
do kupna mmsją'ku z pięknym pałarem 

Poszuku e się co najmniej o 20 ubikacjach, z dużym 
parkiem, nieopodal stacji na lini kolejowej Jar si:w, 
Kraków, Oderberg Teren rówrina, ls pożądany. Zyłusze- 
nia przyjmuje Lwowska Izba załatwień piac Dabrowskiego 
1 5 (gnuch Towarzystwa urzędnikó v prywatnych: 635 
ję się 12.000 koron pożyczki zaraz po banku” 
Poszukuje to jest w drugiej po>ycji na jednej rexlna 
ści we Lwowie Tak samo na drugiej kamienicy 20 1 00 


na 5 lub 10 lat do zapłacenia Oferty pod Litera „J. St“ 
w Administr»cji „Dziennisa polskiego“. d 


$e m'narzystka 


nika polskiego“, 


na czwattym rogu poszukuje lekcji 
Bliższa wiadomość w redakcji „Dzien- 
476 
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SCHWYTANE WIDMO. 


„Przyjeżdżaj pan natychmiast. Henryś bar- 
dzo chory, obawiam się pom ęszania zmysłów*. 

Taki telegram otrzymałem od pani Or., 
wdowy po serdecznym moim przyjacielu, któcy 
w testamencie mianował mnie opiekunem jedy- 
nego swego synką. W godzinę po otrzymaniu 
telegramu, siedziałem już w wagonie pociągu 
pośpiesznego. Na stacji Kr. czekały na mnie 
konie i po godzinie szalonej prawie jazdy, pó- 
źao wieczorem byłem już na miejscu. 

Panią Or. zastałem silnie wzruszoną i za- 
plakaną. Opowiedzisła mi wiele dziwnych szcze- 
gólów, które klidjem na karb zdenerwowania 
samotnej kobiety i niepokoju matki. Henryś 
jeszcze nie spał, przyszedł się ze mną przy- 
witać. 

Gdy wszedl do pokoju, nie moglem poznać 
tego dawniej wesclego i zdrowego chłopca. Te- 
raz był blady, wychudl bardzo, oczy dziecka 
błyszczeły nienaturalnie. Robił rzeczywiście wra- 
żenie chorego umysłowo. Powitał mnie serde- 
cznie, z radością. 

— Ach, jak to dobrze, że pan przyjecbal ! 
— zawołał. — Pan zapewne wyręłzi z pałacu 
to okropne widmo, którego się tak boję! Takie 
straszne... 

— Jakie widmo, czego się boisz, Henrysiu ? 
— pytalem, pieszcząc go. 

— Przychodzi co noc — mówił gorączko- 
wo chłoviec, — i zagląda do okaa meg» po- 
koju. Zawsze się budzę, zanim przyjdzie i nie 
mogę oderwać oczu od strasznej twarzy... 

— 1:2, Henrysiu, spać, nie obawiaj się ni- 
czego — uspakajułem chlopca, — jutro się zo- 
baczymy. 

Chłopiec pożegnał się ze mną i zwrócił się 
do matki z prośbą. 

— Mamo, niech bona śpi dzisiaj w moim 
pokoju. Jestem pewny, że „on* znów przyjdzie... 

— Giupstwa mówisz, Henrysia, ale bona 
m:że spać w twoim pokoju. 

Wkrótce i ja udalem się do przeznaczone- 
go dla mnie pokoju i rozmyślałem o nieszczę- 
ściu, jakie dotknęło rodzinę Or. Cnłopiec, zdaje 
się, jest przy zdrowych zmysłach, dlaczegoż 
więc widzi jakieś straszydła, których nie widzi 
bona, śpiąca w tym samym pokoju, lub kto 
inny ? 

Nazejutrz pojecbałem do miasta, gdzie mie- 
szezz] l karz, który leczył Henrysia. Lekarz 
oświadczył, że chłopiec jest stanowczo zdrów 
na umyśle, lecz bardzo nerwowy i wskutek 
ciaglego :trachu może zachorować ni b:zpie- 
cznie. Najlepiej — mówił lekarz — byłoby wy- 
wieźć cblopca ze wsi, gdyż w pałacu rzeczywi- 
ście dzieje sie ceś rieczystego. 

I pani O”. zgodziła się. chociaż z niechęcią, 
na wyjazd, który mial nastąp ć, jak uradz.liśmy 
w tajemnicy, za kilka dni. 

Tej nocy pcłożyłem się późno, 


lecz zale- 


woz nn 


dwie zasnąlem, zbudil mnie krzyk przereźliwy. 

Pospiesznie Zzarzusiłem na siebie ubranie 
i pobiegłem w kierunku. skąd dochodził jęk 
i lzanie. Drzwi pokoju Heorysia otworzyła mi 
bona. Chł>pea zastałem w okropaym stanie. 
Siedział na łóżku, lkając koawulsyjnie, a drobne 
ciało drżało z płaczu i przestrachu. 

Gdy uspokoił się cokolwiek, zacząłem go 
wypytywać, co się stało. 

— Był tu znowu — wołał chłopiec — ten 
straszny człowiek z czarną twarzą i płomienne- 
mi oczyma. 

— Gdzie był? 

— W oknie, tam... Niech mnie pan we- 
źmie do siebie, ja tu nie zostanę. 

Wziąłem drżące dziecko na ręce i zanio- 
slem do swig) pokoju. Reszta nocy przeszła 
spokojnie. 

Rano rozpocząłem badanie. Od bony nie 
się dowiedzitć nie mogłem. Nie spała jeszcze, 
gdy chłopiec krzyknął, lecz czego się przestra- 
szył — nie wie, nie nie widziała. 

Po śniadaniu poszedłem do pokoju Henry- 
sią i rozpocząłem poszukiwania. W pokoju, któ- 
ry się znajdował na pierwszem piętrze, nie zna- 
lazłem nic pode rzanego Otworzyłem Okno, 
obrośnięte bluszczem. Lś.ie były zmięte i po- 
plątane. Nagle vjrzałem coś niezwykłego na 
gzemsie, pomiędzy liśćmi, leżał pęczek czarnych, 
twardych włosów. 

Spojrzałem w dól. W ogrodzie sied'iala 
bona i jak mi się zdawało, obserwowala mnie 
uważnie. Gty przekonała się, ża: ją spostrze- 
glem, odda'ila się obojętnie, nucąc ci: ho. 

Postanowilem utrzymać w tajemnicy moje 
podejrzanuia. Zapowiedziałem, że nazajutrz rano 
wyjadę. 

Noc, jak przewidywałem, przeszła spokoj- 
nie. Rano, po śniadaniu, zabrałem swe rzeczy 
i poj chałem na stację Ze zdumieniem w ogro- 
dzie stacyjnym  spostrzeglem bonę Henrysia. 
Cyżby przybyła tu upewnić się, że wyjeżdżam ? 

Dla pewności kupiłem bilet do krańccwej 
słacji, lecz wysiadłrm na następnej i po polu- 
dniu poszedłem pieszo do Or., majątku ro- 
dziry Or. 

Była już noc, gdy dostałem się do parku 
pałacowego. Zbliżyłem się do pałacu, przez ni- 
nikogo niespostrzeżnny. Na wieży wybiła god:i- 
na dziesiąta. Zajął+m stanowisko w gęstych 
krzakach, zaledwie > kilkaście kroków od okra 
Henrysia. Mı. łem w kieszeni rewolwer, którego 
postanowilem użyć przy pierwszej sposob toś ii, 
wyjąłem go wię: i trzymał'm na pogotowiu. 
Wieczór był chłudny, drżał: m z zimna. Czas 
wlókł się powoli. Z niecierpliwością słucbalem, 
jak na wieży wybła jedenasta, potem dwuna- 
sta. W całym domu pan>wala cisza głęboka. 
Byłem pewny, że czekałem napróżao. 

W:atr rozpędził chmury i jasny księżyc 
wypłynął z poza obłołów. Zrobiło się widno, 
jak w dzień. Podniosłea się, aby wyprostow: é 
zdrętwiale nogi i już miałem schować rewolwer 
do kieszeni, gdy nagle usłyszałem szelest nad 
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z IL roku uprasza o lekcje. Bliłsza 
Seminarzystka wiadomość w Administacji „Dzien 
nika”. 708 


w Fatuładzie L. 


Trzia fotegrafii ad 2 złr. h 


nty-male rza., nl. Fredy i 7. 668 


e a E 

ją 14—15 lat liczącego, z ukończoną I. klasą gi- 

c nia ma: zjalną lub realną, poszukuje handel korzen- 
ny St JASKIEWICZA w Rzeszowie. €94 
a a O 
t i 4 Język i litera- 

Wyższe wyksz'ałcenie dla pań. SE" iise 
literatura powszechna, socjologia, historja filozufii, historja 
sztuki (Także lescje zbiorowe) Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
nl. Antoniego Małeckiego 2 634 


a 
W Bibljoteki powieści i romansów w Gródku 

k. L, wysyła każdemu na żądanie bezpłatnie i fran- 
co zeszyt okazowy obejmujący 5 ark. druku 80 stron 702 


z kuchnią z do wynajęci 51. 
Ą poł oje zaraz ynajęcia, Grodecka s 
C a o Ro 
bał on i kuchma przy placu Fredry (Akade- 
5 pako micki l. 3 jest do wynajęcia. 701 
335 Rete t pieczenia_ciast wszelkiego rodzejn, robie- 
JL uia lodów, likierów i t. d, autorki dzieła 
„Praktyczna kuchnia“ Róży Makarewiczowej, 
wydanie d ugie. Do nabycia w księgarni Seyfartha, lub 


u autorki we Lwowie, plac Dąbrowskiego l. 5. Cena 
dwie korony, z przesyłką %1/, kor, 804 


udpowiedzialny za reauzcję Adam Krajewski. 


Wimaciciełe ; wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Baraúski 
Mils i Sp -- Z drukarni M Schmitta i Sp. 


głową. Usrylem się spiesznie w krzekech i 
cząłem obserwować. 

Otworzyła się okno, wprost pod oknem 
Henrysia. Na parterze było parę pokcjów, od 
dawna nmiezamieszkanych, do kiórych nikt nie 
wchodził. 

Ktoś otworzył okienice i okno na rozcież. 
Czekałem z zapartym uddechem, ściskając re- 
wolwer w ręku. Nagle spostrzegłem coś okro- 
pnego... 

Z okna wylazł olbrzymi, potworny goryl; 
zamiast oczu miał koła ogniste. 

Na widok obydnego petwora, ja, czlowiek 
dorosły, o silnych i zdrowych nerwach, z bro- 
nią w ręku, zadrżałem. Potwór stanął w fra- 
mudze okna i chwytając sę za wypukły g:ems 
i galęzie bluszczu, począł się wspinać do okna 
pokoju H:nrysia. 

Przez kilka chwil znajdowałem się w osłu- 
pieniu, nie ruszając sę Z miejsca, patrząc na 
ruchy straszliwego zwierzęcia. Nagle krew we 
mnie zakipiala. Co za piekielny spisek! Więc 
był ktoś, komu zależało na chorobie i śmierci 
dziecka i dążył do cela w tak okropny sposób. 

Za kilka chwil chłopiec się zbudzi i ujrzy 
straszne widmo. Zdawało mi się, że słyszę już 
krzyk przeraźiwy i pelne przejmującej trwogi 
jęki. Ne, nie pozwolę na to... 

Wysunąlem się z krzasów i cicho zbliży- 
łem do potwora, pelzającego po murze. Potwór 
chwytał już framugę okna — zmierzyłem i wy- 
strzeliłem. 

W ciszy nocnej roziegł się okrzyk bóla i 
trwogi — straszliwy potwór padl do mych 
stóp, na kamienne płyty tarasu. 

Stanąlem nad dziwnem stworzeniem, nie 
wiedząc, co począć i patrząc w olbrzymie, bez 
wyrazu, ogniste źrenice. 

Nagle usłyszałem odgłos otwierających się 
drzwi. Wybiegla słażha, zbudzona strzałem. Kil- 
kn ludzi podbieglło, przecierając zaspane oczy, 
lecz na widok straszliwego potwora wszyscy się 
cof.ęli z przerażeniem. 

Pochylilem się i zsunąłem z głowy kosmatą 
skórę. Jak przewidywałem, pod skórą była zwy- 
kla twarz ludzka. Cowiek nieznany leżał bez 
przy omności. Kazałem przenieść go do palacu 
i zdjąć skórę. Ozazało się, że ranilem tylko 
lekko złoczyńcę w ramię, lecz rozbił sobie cza- 
szkę, padając na kamienie. Wezwany czemprę- 
dzej lekarz uznał, że o ratnnku mowy być nie 
może i rzeczywiście, o świcie widmo skonało, 
nie odzyskawszy przytomności. 

Władze sądowe wkrótce odkryly calą nie- 
cng intrygę. Zabity człowiek byl dalekim kuzy- 
nem Karola Or., na którego, w razie śmierci 
H:nrysia, przejść mialo dziedzictwo po zmarłym 
przyjacielu moim. Do spisku należała bona, 
ktora byla kochanką zabitego i jako bona, do- 
stala się do O:, aby pomagać łotrowi, który 
straszył diiecko, okryty skórą goryla z oczami 
z fo:f ru. 

S<óra potworu dotychczas wisi w zamknię= 
tym pokoju pałacu. 


